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W NUMERZE:
DZIŚ O ŚWIĘCIE WROCŁAWIA, O JANIE CHRZCICIELU,
JARMARKU ŚWIĘTOJAŃSKIM I JESZCZE ATRAKCJACH WIELU!

CZYM JEST NOC KUPAŁY, NAJKRÓTSZA W CAŁYM ROKU,  
CZYLI O KWIECIE PAPROCI, WIANKACH I PRZEZ OGNISKO SKOKU.

CZY LICHO NIGDY NIE ŚPI, CZY GUZIK SZCZĘŚCIE PRZYNOSI?
O PRZESĄDACH – STŁUCZONYM LUSTRZE I SŁONIU, CO TRĄBĘ PODNOSI.

JEJ WYSOKOŚĆ 
ŚNIEŻYNKA

LUDWIKA

BOGDAN

VI
 2

02
2

NIEJEDNOKROTNIE WI-
DYWANA PRZYSTROJO-
NA W GŁĘBOKĄ CZERŃ, 
CO WYNIKA JEDYNIE 

Z UPODOBANIA JEJ WY-
SOKOŚCI DO BABRANIA 

SIĘ W SADZY. 

UWIELBIA CZARNĄ 
KAWĘ, CZARNY HU-
MOR I KINO NOIR. 

PRZYJAŹNI SIĘ Z JEJ 
WYSOKOŚCIĄ, KTÓRA 
ZA OKRUSZKI BUŁKI 

DOKONUJE WSTĘPNE-
GO CZYSZCZENIA KO-

MINÓW.
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W MĄDREJ 
GŁOWIE, 

czyli zgadnij
krasnalowe
przysłowie

Dni Wrocławia

TERAZ KRAMY 
Z WSZYSTKIM, CZEGO 
DUSZA ZAPRAGNIE, 

ROZSTAWIANE SĄ NA 
RYNKU I ULICACH WY-
CHODZĄCYCH Z GŁÓW-
NEGO PLACU MIASTA. 

BALONIKI NA DRUCIKU…
i motyle drewniane, koniki bujane, i cukrową watę, i z piernika 
chatę, i wiele innych rzeczy na pewno znajdziesz na Jarmarku 
Świętojańskim. Ten kiedyś najsłynniejszy i najstarszy we Wrocła-
wiu jarmark organizowano już XI wieku! Związany był z patro-
nem katedry, św. Janem Chrzcicielem, i na początku odbywał się 
na placu przy katedrze.

Jarmark Świętojański 
20 maja – 27 czerwca

Jak wydmuchać wielką szklaną kulę? Jak upleść najpiękniej-
szy wianek? Kto zostanie honorowym obywatelem miasta? 
Czy dzielnym wojom uda się przeskoczyć przez ognisko? Czy 
wianki puszczane wieczorem na rzece przyniosą szczęście? 
Podczas Dni Wrocławia wiele się w mieście dzieje. Wrocław 
 i wrocławianie po prostu bawią się i świętują!

Tajemnice 
Wrocławia

CZYLI 
WROCŁAW LUBI 
ŚWIĘTOWAĆ!
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DZISIAJ WE WROCŁAWIU 
RÓWNIEŻ MAMY BRACTWO 

KURKOWE, KTÓRE ORGANIZU-
JE ĆWICZENIA ORAZ ZAWODY 
STRZELECKIE; KRÓL KURKOWY 
ROZPOCZYNA SWOJE ROCZNE 
PANOWANIE PODCZAS ŚWIĘTA 

WROCŁAWIA.

KĄCIK 
KRASNALA 

WROCLOVKA

KALESONY

KRÓL KURKOWY
członek bractwa kur-
kowego, który wygrał 
zawody strzeleckie; król 
sprawuje swą władzę 
przez jeden rok (do na-
stępnych zawodów)

SZARAŃCZA 
PUSTYNNA
gatunek owadów; gromada 
licząca miliardy osobników 
potrafi zjeść niemal wszyst-
ko, co znajdzie się na jej 
drodze 

ATRYBUT
przedmiot, dzięki któremu 
możemy poznać imię świę-
tego: smok (św. Małgorzata), 
zamkowa wieża (św. Barba-
ra), wielbłądzia skóra 
(św. Jan Chrzciciel)

STRZELANIE DO KOGUTA? 
A PO CO?
Aby obronić miasto przed nieprzy-
jacielem, dawniej mieszczanie do-
skonalili się we władaniu bronią. 
Dużo przy tym ćwiczyli, strzelali  
z łuku i kuszy, a potem z broni pal-
nej do drewnianej tarczy w kształ-
cie ptaka-kura.

MUSZLA, KTÓRĄ NABIERAŁ 
PODCZAS CHRZTU WODĘ 

Z RZEKI JORDAN

WIELBŁĄDZIA 
SKÓRA

BARANEK

KSIĘGA

JAN CHRZCICIEL
Ubrany w skórę z wielbłą-
da patron Wrocławia stoi 
przy moście Tumskim.

GDY MIESZKAŁ NA 
PUSTYNI, JADŁ TYLKO 
SZARAŃCZĘ ORAZ MIÓD 
LEŚNY. PRZED ZIMNEM 
CHRONIŁA GO WIEL-

BŁĄDZIA SKÓRA, KTÓRA 
STAŁA SIĘ JEDNYM 

Z JEGO ATRYBUTÓW .

Patronem Wrocławia jest św. Jan Chrzciciel, a w dniu jego uro-
dzin – 24 czerwca – miasto obchodzi swoje najważniejsze świę-
to. Warto być wtedy na Rynku! Można zobaczyć Prezydenta Wro-
cławia z całą Radę Miejską, jak dostojnie maszerują z kościoła  
św. Elżbiety do ratusza, usłyszeć grany na żywo hejnał wrocław-
ski, podziwiać zasiadającego na tronie nowego króla kurkowego. 
A przy okazji zrobić zakupy na Jarmarku Świętojańskim.

LEPIEJ, ŻEBY W DNIU JEGO URODZIN 
DESZCZ NIE PADAŁ, BO JAK MÓWI STARE 
PRZYSŁOWIE: „KIEDY Z JANEM PRZYJDĄ 
DESZCZE, TO SZEŚĆ NIEDZIEL KROPI JESZ-
CZE”, NO I Z PIĘKNEJ POGODY PODCZAS 

WAKACJI NICI!
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KĄCIK
PAPY
KRASNALA KWIAT

Magiczny

– Tylko raz w roku, w najkrótszą noc, ukryty w najciemniejszym zakątku lasu na górze Ślęży, 

zakwita     . Kto go odnajdzie i zerwie, niewyobrażalne bogactwo 

mieć będzie, w dodatku dar niewidzialności dostanie – opowiadała przy ognisku stara Niem-

czycha.

     słuchał z ciekawością, bo zawsze kusiło go i najbardziej smako-

wało to, co trudne było do zdobycia, o co musiał się dobijać i karku nadstawiać. Od tej pory 

czekał niecierpliwie na noc Kupały i gdy wreszcie nadeszła, ruszył do lasu.

Dziwna to była noc. Znane mu leśne ścieżki chyba borowy poplątał, wysokie pokrzywy piekły 

diabelsko, a wielkie oczy licha śledziły każdy ruch chłopaka. Nocnice rozczesywały szyszka-

mi swoje długie włosy, które plątały się      między nogami. Bebok jęczał 

w rolach 
głównych

STRZYGA

BEBOK
WIŁA

BOROWY

NOCNICA

A GDZIE 
LICHO?

PONOĆ SCHO-
WAŁO SIĘ DWIE 
STRONY DALEJ!



5

JASIEK
 

CO LUBIŁ ZAWSZE NA 
SWOIM POSTAWIĆ

KWIAT 
PAPROCI

CO PONOĆ SZCZĘŚCIE 
PRZYNOSI

Co było dalej? Dokończ historię Janka. Najciekawsze i najbardziej pomysło-
we historie zostaną nagrodzone. Swoją opowieść wyślij na adres: 

krasnale@um.wroc.pl do 30 czerwca z dopiskiem: KWIAT PAPROCI.

KONKURS Z NAGRODAMI! 

głośno, strzyga syczała mu prosto do ucha, jędza rzucała pod nogi wielkie kłody, a wiły pró-

bowały zaciągnąć do swego kręgu, aby zatańcować go na śmierć.                 

 jednak nie zwracał na nic uwagi i szedł przed siebie, rozglądając się uważnie. Wtem w gę-

stwinie coś zaświeciło blado. To     ! Był niebieski i bardzo niepozorny. 

     już nachylił się, aby go zerwać, gdy usłyszał:

– Zanim mnie zerwiesz, pamiętaj, że kto mnie ma, ten wszystko może i zdobędzie, czego 

tylko zapragnie, ale z nikim i nigdy nie wolno mu się tym dzielić…

     zawahał się przez chwilę. „Stanę się bogaty, wszyscy starać się 

będą spełniać każdą moją zachciankę” – pomyślał. – „Jednak słaba to zabawa, kiedy z nikim 

dzielić się nie mogę. Niemczycha o tym słowem nie wspomniała!” – Zaraz jednak wpadła mu 

do głowy myśl: – „Ale dzięki      mogę być niewidzialny, a wtedy…”.
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LESNE LICHO

JAK WYGLĄDAŁ BOROWY, BEBOK, STRZYGA, 
JĘDZA I WIŁY, CZYLI STWORY, KTÓRE PONOĆ 
DAWNO TEMU ZAMIESZKIWAŁY NASZE LASY, 
NIE WIADOMO. A LICHO? PODOBNO NIGDY NIE 
ŚPI, CZASEM COŚ PORWIE, WIE TO, CZEGO INNI 
NIE WIEDZĄ, BYWA ZŁOŚLIWE, PSOCI I FIGLE 

PŁATA. DOKOŃCZ JEGO PORTRET.
RÓŻOWA 

KOKARDKA NA 
CZOLE (DLA NIE-

POZNAKI)

LICHO 
NIE ŚPI! NIECH TO LI-

CHO PORWIE!

LICHO 
WIE!

TAM DO 
LICHA!

PO SZEŚĆ PAL-
CÓW U KAŻDEJ 
DŁONI I STOPY

MAŁE USZY 
Z FRĘDZELKAMI 
NA KOŃCACH

ZAPASOWY 
OGONEK

OGONEK

KIESZONKA NA 
MUCHOMORY

NIEWIELKIE 
ZĄBKI

STWORZENIE 
MAŁE I BARDZO 

KUDŁATE

WIELKIE, ZAWSZE OTWARTE, 
OCZY (PRAWE ZNACZNIE WIĘK-

SZE OD LEWEGO)
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NOC KUPAŁY 21 CZERWCA
NAJKRÓTSZA NOC W ROKU

DZIEWCZĘTA PUSZCZAŁY WIANKI 
NA WODĘ, ABY WYWRÓŻYĆ, KTO 

ZOSTANIE ICH MĘŻEM, A CHŁOPCY 
SKAKALI PRZEZ OGNISKO, POPISU-
JĄC SIĘ ODWAGĄ I SPRAWNOŚCIĄ. 
Z RÓŻNYCH ZNAKÓW NA NIEBIE 
I ZIEMI MOŻNA BYŁO ODCZYTAĆ 

PRZYSZŁOŚĆ.

DLA DAWNYCH SŁOWIAN NAJ-
KRÓTSZA NOC W ROKU (21 LUB 
22 CZERWCA), ZWANA NOCĄ 
KUPAŁY, KUPALNOCKĄ, PALI-
NOCKĄ LUB SOBÓTKĄ, BYŁA 
ŚWIĘTEM OGNIA I WODY. 

WIERZONO, ŻE W TĘ NOC ROŚLINY 
ZYSKIWAŁY SZCZEGÓLNĄ LECZNICZĄ 

MOC (CHRONIŁY TEŻ PRZED CZA-
RAMI), W LESIE SZUKANO KWIATU 
PAPROCI, DZIĘKI KTÓREMU OPRÓCZ 

BOGACTWA POSIADAŁO SIĘ DAR PRZE-
WIDYWANIA PRZYSZŁOŚCI I MOŻNA 
BYŁO STAĆ SIĘ NIEWIDZIALNYM. 

SKOKI PRZEZ 
OGNISKO

PIERWSZA W ROKU 
KĄPIEL W RZECE

SZUKANIE KWIA-
TU PAPROCI

ZBIERANIE ZIÓŁ
PUSZCZANIE WIAN-
KÓW NA WODZIE

TAŃCE I ŚPIEWY DO 
ŚWITU WOKÓŁ OGNIA

1 1915 23 24
Dzień 
Dziecka

Światowy 
Dzień Wiatru

Dzień 
Leniwych 
Spacerów

Dzień 
Ojca

Święto 
Wrocławia

CZERWCA CZERWCACZERWCA CZERWCA CZERWCA

W CZERWCU ZACZYNA SIĘ KALENDARZOWE LATO.
NAZWA TEGO MIESIĄCA (I KOLORU CZERWONEGO) POCHODZI OD 

NIEWIELKICH OWADÓW – CZERWI. ICH LARWY WYKORZYSTYWANO 
DO UZYSKANIA CENNEGO BARWNIKA, KTÓRYM FARBOWANO TKA-

NINY NA CZERWONO. 

KĄCIK
KRASNALA

ŻYCZLIWKA
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KĄCIK 
KRASNALA 
RADIOWCA

Krasnal Radiowiec rozmawia z bohaterem 
numeru – kominiarzem Floriankiem

Zdziwiłbyś się! Popatrz, przy kolecie brakuje mi dwóch guzi-
ków, chociaż wczoraj na pewno miałem komplet.

Cóż, czego się nie robi, aby być szczęśliwym!

Niektórzy głaszczą mój pliszok na szczęście. 

Słyszałem, że to królowa dawno temu wyraziła życzenie, aby 
kominiarze nosili cylindry i wyglądali elegancko, bo są bardzo 
ważni, zapobiegają pożarom. 

Owszem, sama królowa angielska, Elżbieta.

Ty nosisz imię po patronie kominiarzy, świętym Florianie… 

Wolę, jak mówią do mnie Florek.

Florku… Czy na pożegnanie mogę złapać cię za guzik?

Tylko nie urwij!

GUZIK!
Łap za

Florianku, mówią, że nie tylko ciężko pracujesz, 
czyszcząc kominy, ale także przynosisz szczęście?

Cóż, to prawda, wiele osób na mój widok wciąż ła-
pie za guzik na szczęście.

To stary zwyczaj?

Podobno sięga czasów naszych pradziadków. Daw-
niej każda gospodyni chciała, aby kominiarz zaczął 
u niej czyszczenie komina, póki jeszcze sam nie był 
cały umorusany sadzą. Na wszelki wypadek, żeby 
się nie wybrudzić, ciągnęła go do swego domu za 
guzik.

Dzisiaj chyba nikt już nie łapie cię za guzik?

PLISZOK
(cylinder)

KOLET
(marynarka)

13 GUZIKÓW
(dwa są pod paskiem) SZEROKI 

PAS

SPODNIE
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K PEWNEGO RAZU CÓRKA BOGATEGO 
KUPCA POSZŁA DO LASU NA SPACER 
I WPADŁA DO GŁĘBOKIEGO ROWU. 
JEJ WOŁANIE O POMOC USŁYSZAŁ 
MŁODY KOMINIARCZYK FRANEK. 

POMÓGŁ DZIEWCZYNIE I ODPROWA-
DZIŁ JĄ DO DOMU. OD WDZIĘCZNEGO 

OJCA OTRZYMAŁ W PODARUNKU 
MUNDUR Z 14 ZŁOTYMI GUZIKAMI. 

13 

towarzyszysz swemu panu w 
polowaniach, opanowujesz 

jazdę konną, uczysz się posłu-
giwania mieczem. nabywasz 

dobrych manier.

GUZI
WÓ

KTÓREGOŚ DNIA FRANEK ZGUBIŁ 1 ZE ZŁO-
TYCH GUZIKÓW. ZNALAZŁA GO BIEDNA WDOWA, 
SPRZEDAŁA, A ZA PIENIĄDZE ZA GUZIK KUPIŁA 
LEKARSTWO DLA SWEGO CHOREGO SYNKA. GDY 
CHŁOPIEC WYZDROWIAŁ, KOBIETA PRZEKONY-
WAŁA WSZYSTKICH, ŻE WIELKIE SZCZĘŚCIE 

SPOTKAŁO JĄ ZA SPRAWĄ GUZIKA.

CO PRZYNOSI SZCZĘŚCIE, 

A CO SPRAWIA, ŻE 
PRZEŚLADUJE  NAS PECH?

OD TEGO CZASU KOMINIARZE NA SWOICH MUN-
DURACH MAJĄ TYLKO PO 13 GUZIKÓW. PEWNIE 

SIĘ DOMYŚLACIE, DLACZEGO? 
14 GUZIK TO TEN, KTÓRY ŁAPIEMY NA WIDOK 
KOMINIARZA, ABY PRZYNIÓSŁ NAM SZCZĘŚCIE.

NA SZCZĘŚCIE TO TYLKO PRZESĄDY!

ZADANIE



11

KAPSLE I STARE GRZEBIE-
NIE? MAM POMYSŁ, JAK 

MOŻESZ ICH UŻYĆ. 

Wyścig Pokoju

czyli domowy cymbergaj

TE ZABAWY NA PEW-
NO SPODOBAJĄ SIĘ 

TWOJEMU TACIE (NIE 
TYLKO W DNIU TATY).

KĄCIK
KRASNALA 

RECYKLINKA

NARYSUJ PATYKIEM NA ZIEMI TOR, 

NAJLEPIEJ G
DY NA JEGO TRASIE 

SĄ JAKIEŚ PRZESZKODY (NP. MAŁA 

KAŁUŻA, NIERÓWNY TEREN).

DO TEJ GRY WYSTARCZĄ WAM DWA GRZE-
BIENIE (ALBO KRÓTKIE LINIJKI) ORAZ TRZY 
MONETY (MOGĄ BYĆ KAPSLE). DWIE WIĘK-
SZE MONETY TO WASI ZAWODNICY, TRZE-

CIA MNIEJSZA – PIŁKA DO GRY. STÓŁ BĘDZIE 
WASZYM BOISKIEM, ZAZNACZCIE NA NIM (NP. 

KREDĄ) ŚRODEK, POLE KARNE I BRAMKI.

POTRZEBUJESZ TYLE KAPSLI, ILE OSÓB 
WEŹMIE UDZIAŁ W ZAWODACH. KAP-SLE TO WASI ZAWODNICY-KOLARZE. PSTRYKAJĄC W SWOJEGO ZAWOD-NIKA, PRZESUWASZ GO DO PRZODU (JEDEN RAZ W JEDNEJ KOLEJCE). WYGRA TEN, KTÓREGO KAPSEL JAKO PIERWSZY DOTRZE DO METY.

CELEM GRY JEST STRZELENIE JAK 

NAJWIĘKSZEJ LICZBY GOLI PRZECIW-

NIKOWI. UŻYWACIE DO TEGO GRZE-

BIENIA, UDERZAJĄC W ZAWODNIKA, 

ABY TEN PRZESUWAŁ PIŁKĘ 

W KIERUNKU BRAMKI PRZECIWNIKA.

W KAŻDEJ KOLEJE GRACZ MA JEDEN 

RUCH, CHYBA ŻE NIE DOTKNIE PIŁKI.

UWAGA! GDY KAPSEL WYPAD-

NIE Z TORU, ZAWODNIK MUSI 

ZACZYNAĆ WYŚCIG OD PO-

CZĄTKU. 

ZASADY GRY SĄ TAKIE 

SAME JAK W PIŁCE NOŻ-

NEJ, Z FAULAMI, RZUTAMI 

KARNYMI I WOLNYMI.

MECZ NA GRZEBIENIE,
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KĄCIK 
KRASNALICY
NIEZABUDKI

ZNAJDŹ PARĘ DLA 
ROBALA. KTÓRY 

ZOSTAŁ BEZ PARY?
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NIE CZYTAJ WYRA-
ZÓW, TYLKO NAZWIJ 
KOLOR, JAKIM ZA-
PISANE SĄ KOLEJNE 

SŁOWA. SPRÓBUJ 
ZROBIĆ TO JAK NAJ-

SZYBCIEJ.

SKUP SIĘ!
CZYLI TRENING 
SILNEJ WOLI

CZERWONY

ŻÓŁTY
NIEBIESKI

ZIELONY

RÓŻOWY POMARAŃCZOWY

BRĄZOWY

FIOLETOWY

POLICZ, ILE CHRZĄSZCZY LAMPYRIS NOCTILUCA ŚWIECI PUPAMI W GAZETCE?

OTO LICZBA 
ŚWIECĄCYCH 
OWADZICH 

PUP.


